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Gospodarstwa wzorowe.
Piszą n am :
W sprawozdaniu z czynności towarzystwa 

kółek rolniczych za r. 1899 jest ustęp następują­
cy: „Szczególną uwagę poświęcił wydział wyko 
naw czy sprawom rolniczym i zajął się przedew- 
szystkiem projektem urządzenia gospodarstwa 
wzorowego “.

„Po rozważeniu trudności na jakie natra­
fiło założenie projektowanego wzorowego gospo­
darstwa w Truskawcu, jak  również po obliczeniu 
kosztów, któreby ono pociągnęło za sobą, choćby 
je urządzić w najskromniejszych rozmiarach, za­
rząd główny towarzystwa odstąpić musiał wogó- 
le od swego zamiaru. Natomiast postanowił za­
kładać pola demonstracyjne i doświadczalne, a to 
na to, aby dostarczyć rolnikom roślin pastew­
nych, lepszych odmian zbóż i t. p

Nie mam nic przeciw zaniechaniu myśli 
zakładania gospodarstw wzorowych, bo możeby 
się istotnie nie udały. Nie mam też nic przeciw 
zakładaniu demonstracyjnych pól, urządzaniu 
konkursów gospodarstw włościańskich z nagroda- 
rni, wystaw narzędzi, nasion, nawozów itp. Ow­
szem, może to przyczynić się do polepszenia go­
spodarstwa włościańskiego wogóle. Zwrócę tylko 
uwagę na rzecz jedną, którą możnaby szczegól­
nie wyzyskać na rzecz polepszenia gospodarstwa 
włościańskiego.

Zarządowi głównemu towarzystwa kółek 
rolniczych chodziło o założenie gospodarstwa wzo­
rowego na począ ł ek w Truskawcu, a potem w 
innych miejscach.

Ależ my mamy w kraju już cztery gospo­
darstwa wzorowe włościańskie, a mianowicie w 
szkołach niższych rolniczych w Bereźnicy, Ko- 
biernicach, Jagielnicy i Suchodole.

Możnaby na to odpowiedzieć, że to są szko­
ły rolnicze, niemające nic wspólnego z wzorowy­
mi gospodarstwami włościańskiemi. W łaśnie szko­
ły te m ają wszystko wspólne z gospodarstwami 
wzorowemi włościańskiemi. Wszak te szkoły za­
łożone Bą dla włościan, w nich uczą się właśnie 
.synowie włościan, aby kiedyś mogli swoje wła­
sne gospodarstwa prowadzić według pobranej na­
uki i na wzór gospodarstwa szkolnego. Szkoły 
te posiadają mało gruntu a prowadzą gospodar­
stwo wzorowe. Szkoła jagielnicka np. wykazała 
w r. 1898 czystego dochodu z morga 28 zł. 03 
ct. Gospodarz pracujący sam z rodziną na roli 
a mający naukę wzorowego gospodarstwa szkol­
nego, niewątpliwie wydobędzie jeszcze większy 
dochód z morga.

Otóż zarząd główny towarzystwa kółek 
rolniczych może korzystać z tych czterech go­
spodarstw wzorowych.

Jak ?
Zarząd chcąc zakładać gospodarstwa wzo­

rowe musiał mieć plan, jak z tych gospodarstw 
mieliby korzystać członkowie kółek rolniczych, 
Ewentualnie i inni włościanie. W edle tego sam e­

go, a może i ulepszonego planu można korzy­
stać z wzorowych gospodarstw niższych szkół 
rolniczych. W łościanie mieszkający w okręgu 
tych szkół, a naw et i z dalszych okolic mogliby 
za zezwoleniem wydziału krajowego zwiedzać w 
oznaczonych terminach te wzorowe gospodar­
stwa szkolne i uczyć się na przykładach p ra­
ktycznych

Należałoby także wydrukować obszerny 
plan nauk udzielanych w krajowych niższych 
szkołach rolniczych i rozdać go włościanom, aby 
przed zwiedzeniem tych gospodarstw teoretycznie 
z nimi się zapoznali, co bardzo ułatwiłoby ko­
rzystanie i dobre zrozumienie tego, co w ozna­
czonym terminie później włościanie na własne 
oczy by oglądali.

Należałoby również wykłady wszystkich 
przedmiotów w tych szkołach popularnie obrobić 
i wydać książeczki, aby włościanie teoretycznie 
uczyć się mogli gospodarstwa wzorowego.

Wydaniem takich książeczek mogłoby się 
zająć ewentualnie lwowskie wydawnictwo dzie­
łek ludowych.

Oto w krótkości projekt, jakby można roz­
szerzać znajomość gospodarki na roli i sposób 
obejścia trudności, na jakie zam iar głównego za­
rządu towarzystwa kółek rolniczych natrafił.

Atoli szkół niższych rolniczych jes t za 
mało, bo tylko cztery. Dla całego kraju to nie 
starczy. Kraj i rząd powinienby nowe zakładać 
takie szkoły. Czechy m ają nieprzebraną liczbę 
szkół przemysłowych to rządowych, to grubo przez 
rząd subwencyonowanych.

-  Niegdyś na pytanie, dlaczego rząd nie 
zakłada szkół przemysłowych w Galicyi, odpo­
wiadano: „Galicya jest krajem  rolniczym, szko­
ły przemysłowe nie m ają tam racyi bytu".

Niechże tedy rząd zakłada niższe szkoły 
rolnicze w Galicyi, bo one w kraju  rolniczym 
m ają niewątpliwie racyę bytu. Ci, którzy m ają 
głos w Wiedniu i do których to należy, powinni 
upomnieć się o zakładanie takich szkół.

J . Mielnicki.

Rabini i syonizm.
W Królestwie, gdzie umysły z konieczności 

mniej są zajęte polityką, niż w Księstwie i Ga­
licyi i gdzie żydów jest stosunkowo najwięcej 
ze wszystkich okolic polskich, syonizm stanowi 
też przedmiot gorętszej dyskusyi, niż gdzieindziej. 
Pośrednio też oddziaływać musi i' na żydów roz­
sianych i po innych krajach.

Tam tedy w Królestwie i prowincyach za­
branych już od daw na stu rabinów dało swoje 
zezwolenie na propagandę syonizmu wśród ży­
dów, a jeszcze nawet przed tern zezwoleniem 
syonizm miał gorliwych obrońców między ra 
binarni.

Nowy Dwór, Mława i Płońsk, owe wielce 
sławne grody i jeszcze sławniejsi ich rabini, m a­

jąc do pomocy „słynną" również rHacefirę“ 
dziennik warszawski hebrajski, kruszyli na jej 
łam ach kopie w obronie syonizmu.

Szczególną wymową odznaczał się wydru­
kowany w dwóch numerach „Hacefiry" obszerny 
list rabina z Nowego Dworu.

List ów przesłali do „Hacefiry" nie syoni- 
ści nowodworscy, lecz „przedstawiciele syonistów 
z Mławy" którzy polecając list rabina z Nowego 
Dworu do druku, dodają, jako pisał go rabin 
wielki w Izraelu, wnuk „gaona“ (geniusza) ca­
dyka z Ciechanowa (niech pamięć o nim itd.) 
syn „gaona, cadyka" rebe Jakóbowa z Nasiel­
ska (pamięć itd.) przewodniczący wielu chasydom 
itd. słowem, list pisze sława źydowsko-chasy- 
dzkosyońska.

A zawiera on odpowiedź na wystąpienie 
innego rabina-przeciw  syonizmowi, domagającego 
się ustanowienia „komitetu rabinów" w „wy­
dziale wykonawczym" w Wiedniu. Cadyk nowo­
dworski oświadcza, źe zadowala się obecnością 
jednego rabina (z gub. suwalskiej) w „wydziale 
wykonawczym".

N a zarzut, że w syonizmie uczestniczą tak­
że żydzi postępowi, przez co nie wszystko idzie 
dość nabożnie, rabin cadyk powiada, iż już 
mędrcy z tałmudu orzekli w traktacie „służba 
obca" ja k o : „gdyby poganie czcili rzeczy bez­
użyteczne dla świata, loby Bóg przedmioty te 
zatracił, jeżeli zaś czczą słońce, księżyc, gwia­
zdy i planety, to czyż przez tych głupców ma 
świat ginąć? Nie, świat będzie dalej istniał, owi 
zaś głupcy źle czyniący, zdadzą sprawę kiedyś". 
Toż samo jest z syonizmem, którego „światu ży­
dowskiemu potrzeba" a przeto nie można go 
unicestwić, pomimo wielu braków z punktu wi­
dzenia religijnego.

Przedstawiciele syonizmu — pisze rabin 
dalej — szukają poparcia u rabinów nie z wiel­
kiej do nich miłości, lecz dlatego, że żydowski 
lud, w krajach słowiańskich prawie wyłącznie 
zamieszkały, słucha jeszcze przedewszystkiem 
rozkazów rabińskich. A kto pójdzie do Palestyny 
pracow ać: czy profesorowie, doktorzy i adwo­
kaci żydowscy? Czy delikatne ich dzieci, co się 
uczą po uniw ersytetach? czy potentaci finansowi 
porzucą pałace i pokoje, urządzone z kom­
fortem ?

Rabin nowodworski podpisujący się techni­
cznie: „Mnachem Mendyl Landau, ojciec sądu 
gminy Nowego Dworu" jest też zdania, że na­
wet rabini, stanowczo pomimo wszystkiego prze­
ciwni syonizmowi, nie powinni z nim walczyć 
jaw nie, na  piśmie, bo syoniści odpowiadać będą 
hardo, cięto i utworzy się przepaść między nimi 
a rabinam i zbyt wielka. A  „mędrcy" talmudy- 
zmu polecili: Die odpychać (żyda) obu rękoma, 
lecz niech lewica odpycha, a  prawica przyciąga! 
Rabini też nigdy nie walczyli przeciwko tego ro­
dzaju stowarzyszeniom, chyba gdy wyraźnie 
miały na celu podkopanie zasad wiary, jak  pier­
wotni sadduceusze lub obecni heretycy, którzy

w imieniu reformy powstają przeciw „torze" 
boskiej.

O nich powiedziano w biblii: „Nienawidzą­
cych Ciebie, Boże, ja  nienawidzę, a z powstają­
cymi przeciw Tobie, wadzić się będę". Przeciw 
ni.ru walczyć z całych sił to zasługa, obowiązek, 
ale nie przeciw syonistom.

Cadyk z Nowego Dworu zgadza się tedy 
z syonizmem, tylko stawia warunek, żeby do 
programu jego nie należało cywilizowanie żydów, 
zaznacza jednak, że rabini nie powinni pomimo 
to czynnie walczyć przeciw kulturze, lecz jedy­
nie biernie.

Jako powód takiego postępowania rabinów 
podaje to, że będzie wstyd ogromny, gdy się 
ogół chrześcijański dowie, iż rabini walczą prze­
ciw kulturze, chrześcijanie bowiem nie rozumie 
ją  wcale tego, jakiem  niebezpieczeństwem jest 
kultura dla religii żydowskiej i niepodobna im 
tego wytłómaczyć. A  dlaczego niepodobna, obja­
śnia rabin powiastką z M edrasza:

Za czasów świątyni jerozolimskiej zapytał 
„obcy" rab  Jochenena: Te wasze ceremonie wy­
glądają jak czarodziejstwo. Bierzecie krowę, pa­
licie ją, a popiół rzucacie na „nieczystych1'? Re­
be odrzekł: To tak, jak u was, gdy kogoś złe 
opęta, to się bierze zioła, kadzi itd. Po wyjściu 
„obcego11 uczniowie zapytali : „Rebe lego toś ty 
odepchnął laseczką (pozbył się byle jak) a eo 
nam powiesz?" Rabin się odezwał: „Przysięgam 
na wasze(!) życie, źe ani trup nie zanieczyszcza, 
ani woda z popiołem od krowy nie oczyszcza, lecz 
Bóg tak rozkazał, to trzeba słuchać, a nie robić 
inaczej,"

Takiej odpowiedzi — pisze rabin nowo­
dworski — nie udziela się „obcemu" bo jej nie 
pragnie. To samo jest z kulturą. Jak  rab Jojche- 
nen ukrył prawdę przed „ obcym “ żeby nie są­
dził, iż „lud wybrany, naród rozumny i m ądry 
robi czary i zabobony" tak nie można im po­
wiedzieć, że kultura sam a przez się grozi juda­
izmowi.

W konkluzyi dochodzi rabin do wniosku, 
że sprzeciwiać się syonizmowi w żaden sposób 
nie wolno, mogą co najwyżej rabini niepizeko 
nani, zachować się wobec ni3go biernie. W do­
pisku syoniści z Mławy nie zgadzają się ze zda­
niem „rabina, gaona z Nowego Dworu" — we­
dle nich bowiem wszyscy rabini, bez względu na 
osobiste przekonanie, winni czynnie dopomagać 
w ruchu, ogarniającym naród żydowski cały.

Poza Nowym Dworem i Mławą żywo agito­
wali syoniści z Płońska. I  oni nadesłali do „Ha- 
cefiry" list, otrzymany przez ich rabina od ra ­
bina z Lidy w gub wileńskiej, który należał do 
„delegatów" kongresu bazyłejskiego, reprezentując 
między innymi także syonistów z miasta Płońska.

Po kongresie rabin z Lidy nadesłał syoni­
stom z Płońska, jako  swym „wyborcom" list 
sprawozdawczy, a zarazem  zachęcający nabo 
żnych do syonizmu. A oto niektóre ustępy jego: 
Wstęp brzmi: ,.Z pomocą Boską, dzień szósty,
Wigilia soboty świętej, 11 tysary (900 r.) spokój

i wszelkie dobro na cześć dzieci Syonu drogich 
i szanownych w m. Płońsku i na ich czele r a ­
bina gaona itd. Cwi Jecheskel M ichelsona,1 sę­
dziego, aby żył długie la ta  dobre11... Dalej czyta­
my: „Przedstawiciele kongresu są oddani „spra­
wie całein sercem, cenią i szanują stronnictwa 
konserwatywne, a wszelka myśl o najdrcbniej- 
szem odstępstwie od spraw religijnych jest dale­
ką od ich serca".

Rabin opowiada im w liście, jak Herzl ob­
chodzi „szabas - jak „wszystkie jadłodajnie ko­
szerne" tylko pełne były uczestników kongresu, 
doktorów, adwokatów itd. „Kulturę" usunięto ze 
spraw kongresu najzupełniej, nie wyda się na 
nią ani jednego szeląga z kasy itd. „Pozdrawiam 
was i błogosławię błogosławieństwem Syonu itd. 
Icchok Jaków Reines, sędzia miasta Lidy* '(gub. 
wileńska).

Pokazuje się tedy ze wszystkiego, źe raDi- 
ni tj. reprezentanci właściwej masy źydowstwa 
bardzo ostrożnie poczynają sobie z syoniźhfem, 
niemając pewności, czy za robotą polityczną nie 
kryje się jaki szwindel giełdziarski. Zarazem do­
wodzi to zachowanie się rabinów, że ruch syo- 
nistyczny zanim doprowadzi do emigracyi wszyst­
kich żydów do Palestymy, bardzo łatwo może 
się zamienić w ruch religijny u żydów, co ze 
względu na spokój publiczny byłoby bardzo nie­
bezpiecznym objawem. I dlatego to należałoby 
rychło rozstrzygnąć pytanie, czy syonizm popie­
rać, czy go tamować. Jeżeli istotnie ma dopro­
wadzić do emigracyi żydów, tó możeby mu uła­
twiać rozwój, ale jeżeliby żydzi mieli dalej po­
zostać lam, gdzie mieszkają, a tylko zmienić się 
w jeszcze większych niż dotąd fanatyków, 'tó‘by 
trzeba może cały ruch w zarodku tłumić.

Świeżo wyszedł w W arszawie zupełnie do ­
tąd nieznany zbiorek modlitw pióra Zygm. Kra­
sińskiego. Manuskrypt tych modlitw, noszący ty ­
tu ł: „Myśli pobożne" znajduje się obecnie w Bi 
bliotece Zamoyskich, a pochodzi z r. 1835. Hi- 
storya powstania .tego utworu autora Irydyona, 
jest niezwykle romantyczną. Zaczyna się w pierw- 
wszych miesiącach roku 1834, kiedy otoczony 
gronem przyjaciół Krasiński bawił w Rzyńiie, 
dokąd także na Wielkanoc zjechali państwo 
marszałkowsiwo Teodorowie Bóbr-Piotrowiccy z 
Wołynia. Było to młode dobrane stadło małżeń­
skie, żyjące z sobą od 9-ciu lat szczęśliwie i 
przykładnie, a cieszące się dwojgiem dzieci, dwie­
ma prześlicznemi córeczkami, Ludwiką i Zofią, 
zdrobniale nazywanemi z francuska Lolly i So- 
phinette. Urodzona w r. 1807 pani Joanna (bo 
tak było pani Bobrowej. Morzkowskiej z domu, 
ua imię) była niezwykle piękna, co sprawiło,# źe 
gdy się poznała z młodszym od niej o lat trzy 
Krasińskim, poeta odrazu, dał się oczarować jej
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osobnienie się od życia towarzyskiego 
nało mu życzliwości ludu i sąsiadów, ka- 
chętniej zwracał swą uwagę na mło- 
pr7,ystojnego, krzepkiego, towarzyskiego, 

H brat starszy reprezentującego staroży- 
stokratyczny ród Chartranów. 
rd F rancis*^ C harlran, jeszcze wczoraj 
w rodzie, nie mający ani m ajątku ani 

stał się odrazu pierwszą osobą w okolicy, 
wimo mu to ucZuć i sprawiano przez to

poranienie to zapadaj ąCe " ad grobem za- 
samkniętym i te ,S & ane mu ,llk
nie, sprawiały mu cie'Pienie l ako kalo- 
,ako bratu i jako człowiekowi, 
zestraszył g0 nadt0 c i^ ar spadająceg0 
ramiona obowiązku. „

e był mężczyzna więc wraz z odpowie- 
cią 1 troskami, których nie m°8 nnikną^ 
i mu na8le dojrzałość, f * waga i noWa

do Chartrana, podniósł głowę, otarł zaczerwie­
nione oczy i powiedział sobie, że powinien coś 
więcej uczynić dla W altera, niż opłakiwać go.

Dom ten, dopóki brat jego przebywał w 
nim, uważał za świątynię i zachowywał się od­
powiednio, z uległością i szacunkiem.

Teraz był to jego dom, w którym mógł 
przemawiać jako pan.

Ponieważ W alter nie pozostawił testam en­
tu, więc z mocy praw a b ra t jegó stawał się je ­
dynym spadkobiercą, jedynym jego przedstawi­
cielem i jedynym mścicielem.

O wzięcie na siebie tych trzech ról naci­
skano nań już teraz.

W wielkim salonie, po wyjeździe gości, pod 
wieczór tego dnia żałobnego zebrali się wszyscy, 
jak  gdyby na naradę familijną pod jego przewo­
dnictwem.

Każdy śledził go uważnie i w zamiarze in­
nym.

Zawsze niecierpliwy pułkownik Mainwood, 
gdy okoliczności układały się nie według jego 
woli. mruknąwszy kilka razy  „hm" podchodził 
kilka razy do siostrzeńca, aż wreszcie usiadł znie­
chęcony

Oueenie oczekiwała ze spuszczonemi oczy­
ma i sercem ijąeem, zbierając całą swą odwa­
gę i czując, że życie jej wchodzi w fazę nową 
j nieznaną.

Teresa była ciągle złam aną, obojętną na 
wszystko, j a^ gdyby od dnia nieszczęścia nic 
nowego nie zaszło w jej życiu.

Ciotka Kiddy była zaniepokojoną i zgnę­
bioną.

Od dwóch już dni wyglądała, ja k  gdyby u- 
traciła swą niezłomną siłę woli i przytomność 
mnysłu, dozwalającą odpierać wszelkie ciosy i

niepokój jej wzrastał w  miarę zwiększającej się 
arogancyi Stefana.

Ten ostatni był jeszcze więcej wyniosłym, 
szyderskim, nieznośniejszym niż kiedykolwiek.

Każde jego spojrzenie, każdy ruch były wy­
zywające.

I  w tej chwili iron icznym  wzrokiem mie­
rzył swego kuzyna i to zapewne spowodowało 
Franciszka, że powstał, podszedł do srdsy i 
rzekł wśród ogólnego milczenia:

— Dopóki o b o w ią zek  i formy towarzyskie 
zmuszały mnie do tego, pozostawałem tutaj, nie 
prosząc panią, o pozwolenie.

Obecnie nic mnie już nie zatrzymuje, więc 
przyszedłem pożegnać ją.

Teresa nic nie odrzekła.
Cichy, szyderski śmiech Stefana podniecił 

Franciszka.
— Dotychczas przez szacunek dla mego 

brata, nie pytałem o nic, ■ ale samo uczucie 
nakłada dziś na mnie przykry obowiązek, dla 
spełnienia którego zmuszony jestem skorzystać 
może z jedynej, jąk a  mi się teraz trafia, sposob­
ności. Nie wiedząc kiedy i gdzie spotkam y się 
z s o b ą , nie mogę odkładać na później prośby o 
wyjaśnienie, które mi się należy, a na które o 
czekiwałem napróżno.

Twarz Teresy była blada jak  muślin jej 
czepka wdowiego, serce Qheenie uderzało gwał­
townie.

Ojciec Mazerollier chciał odejść, lecz F ran­
ciszek powstrzymał go.

— Niech ojciec pozostanie z  nami. W szyscy 
powinni wiedzieć prawdę, gdyż wszyscy mieli te 
same wątpliwości Wszyscy w rozmaity sposób 
komentowali wypadki, wyrażali podejrzenia, któ- 
rych zwalczyć nie m iałem m ożności. ^Tylkopani

jedna może mi to ułatwić. Niech pani powie, 
gdyż wiadomo jej, z jakiego powodu biedny brat 
odebrał sobie życie?

Teresa drgnęła i pragnąc uniknąć kłamstwa, 
rzek ła :

— Jaki dowód , że sam odebrał sobie ży­
cie?

Pytanie to wywołało falę krwi na policzki 
Franciszka.

— Niech pani nie usiłuje uniknąć odpo­
wiedzi wyraźnej — zawołał oburzony. — Dysku- 
sya byłaby zbyt przykrą i dla pani i dla mnie. 
Pragnę wiedzieć dlaczego mój brat umarł, muszę 
to wiedzieć i będę wiedział.

Z mimowolną brutalnością pochwycił rękę 
Teresy i zmusił ją  do powstania z krzesła.

— Nie zapominaj, że mówisz do lady Char 
tran, do wdowy po W alte rze! — krzyknął Ste 
fan, lecz umilkł spostrzegłszy błagalny wzrok 
Teresy.

— Miałeś już to wyjaśnienie, biedny F ra n ­
ciszku — odrzekła z rezygnacyą. oraz głębokim 
współczuciem w głosie i oczach — wyjaśnienie 
poważniejsze i pełniejsze, niż to jakie ja  daćbyni 
mogła Mój wuj zapewne wręczył ci protokół 
doktora Muggletona ...

— Nie czytałem — odrzekł Franciszek.
Pułkownik zaczął przetrząsać kieszenie, szu­

kając dokumentu, którego nawet nie czytał.
Uważał to za rzecz nieprzyjemną i niepo 

trzebną.
Nie naprawi się tego, co się stało, więc po 

co spraw iać sobie przykrość?
Ponieważ biedny Y  alter um arł wskutek 

wypadku, stwierdzonego urzędownie, więc co mo­
gą kogo obchodzić szczegóły w ypadku?

— Dla mnie są one ważne — stanowczo 
oświadczył Franciszek.

Pułkownik znalazł wreszcie dokument i po­
dał go siostrzeńcowi, który, przeczytawszy go 
rzekł :

— Doktor Muggleton! słynny lekarz chorób 
umysłowych z Yorku, zaświadcza, że "5luić1rć ua- 
sląpiła z mimowolnej nieostrożności w stanie 
niepoczytalnym, w parokzyzmie gorączki.

— Rozumie się, gorączki! — poparł p u ł­
kownik, uważając ten powód za mniej smufay. 
— Muggleton ma słuszność.

Franciszek rzucił dokument na stół.
Gorąca jego krew wzięła górę nad spoko­

jem udanym.
Podszedł ku Teresie oburzony i rzekł gro 

źn ie : ‘ i j
— Dokument ten może być legalnym, może 

naw et mówić prawdę, lecz jest niedostatecznym 
dla mnie Gdy chodzi o brata, o człowieka, któ­
rego się kochało więcej niż kogokolwiek w żyćiu, 
to trudno dla usprawiedliwienia takiej straty po­
przestać na podpisie lekarza i urzędnika. .To, co 
zasłoniłoby panią przed sądem nie uwalnia cię 
od odpowiedzialności przede mną. NaWet przypu­
ściwszy, źe świadectwo to opiewa prawdę", to je ­
dnak nasuwa wielkie podejrzenia. Wierzę, .le  moi 
brat pozbawił się życia, wierzę nawet, że .w l i a ­
nie n epoczytalnym, ale jaki był powód tego 
stanu, dlaczego uległ obłąkaniu? To mu potrzeba 
wiedzieć!

Nastała chwila milczenia.
(0 , d. n.)
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.nieziemskiemu wdziękowi1* i jej serce powo 
zaczynało bić coraz żywiej ku niemu.

Upojeni atmosferą Rzymu .kędy przy obra 
zach Rafaela i gzymsach złoconych powój gru­
zów się rozplata** coraz bardziej dawali się po 
rywać burzy .różanych** uczuć a tymczasem j a  
śminy, akacye, róże i pomarańczowe drzewa 
sączyły im krople zapachów do czary upojeń 
Tak upłynął szereg miesięcy, przez czas których 
a nawet i po wyjeżdzie z wiecznego miasta nie 
rozłączali się prawie. Razem byli w Wenecyi 
razem w Monachium, w Wiesbadenie, we Frank 
furcie, a gdy nadszedł karnawał r. 1835, znowu 
■potkali się w Rzymie.

W tym to czasie napisał Krasiński dla uko 
chanej kobiety ów zbiór przepięknych modlitw 
z których dwie podajemy obecnie za Czasem.

Oto najprzód jedna z najpiękniejszych mo­
dlitw tam zawartych: Modlitwa, żeby umrzeć 
m łodą:

Dozwól Panie, bym zniknęła iak kwiat, 
ścięty kosą o południu — bym nie więdnęła w 
wieczornej żałobie.

Dzieci moie iak rozwiną się na podobień­
stwo pączków pękaiących, przechodzących w ró­
że wtedy czas mi odeyść, Panie!

O skróć pielgrzymkę moią — umieysz ehwi 
starością próbie moiey.

Duch móy w świeżości niech oderwie się  
od świeżego ciała..

Niech umieram w pełności sił.
Niech konam w latach, w których Syn 

twóy skonał — niechay nie przeżywam siebie 
samey.

Niechay nie słyszę głosów ludzkich, mó­
wiących o mnie, jakom była kiedyś.

O iesieni życia niechay odlecę iak liście bo­
rów, jak kwiaty łąk, iak motyle kwiatów.

Zimy ciemney, zimy martwey nie nasyłay 
na mnie, o miłości m oia!

Nie karay mnie tem, czem ukarałeś star­
ców — przywiązaniem do ziemi!

Nie każ mi zwolna stąpać ku trumnie i co 
krok obzierać się na niwy zielone, błonia prze­
szłości.

Udaruy mnie statkiem i nieboiaźnią śmierci.
Wley we mnie wiarę, że tam młodość bez 

końca, że tam życie wiośniane.
Niechay c^uię, że dni mi ubywa, a że mi 

coraz spieszniey kn tobie.
Nie dopuść, bym zwiędłemi wieńcami igrać 

miała, iakom igrała o świcie wieku moiego.
Day, day, mi umrzeć młodą
Day bym z wiosny ziemskiey przeszła do 

niebieskiey iak akkord, co z niższego w wyższy 
ton się przewiia — iak promień z tęczy, co z 
■łabszey barwy w ognistszą się podnosi — iak 
myśl natchniona, co w iedney chwili staie się 
porywaiącą, wielką, nieśmiertelną!

Błogosławić ci będę w chwili zgonu mego 
— ale ieśliśmi przeznaczył długie dni, długie mę­
czeństwo : o Panie, niechay stanie się wola 
twoia a nie moia — Am en!

A oto znowu inna, równie podniosła i pię­
kna Modlitwa: „Przebudziwszy s ięw n o cy 1*: O tej 
godzinie przesuwają się duchy umarłych i cier­
pią żyjący — ci, którzy nieszczęśliwi, którzy 
wspominają przeszłość, a me mają przyszłości!

O Boże, day pokóy swóy tym wszystkim, 
którzy się męczą o tey godzinie !

Oni nie mogą zasnąć, iako ia, Panie — 
Cicho w około nich i pusto, iak w około mnie, 
Panie!

Czarne widma ich duszę rozdzierają — To, 
co było, staie nazad w ich oczach i jest przed 
niemi — a czuią iednąjc **'— że samotnemi zo­
stali — że siebie i innych goryczą opasali!

Ale w tych sercach skazanych nie To, że 
sami cierpią, iest męką, ale To, że inne może w 
tey chwili płaczą niesłyclfani, dalecy, bez ra­
tunku, bez nadziei.

Oto męka mąk, oto ich wieczne konanie, 
o  B o Z e !

Iakkolwiek oni to sprawili niepamiętni, nie- 
Wstrzymani, ślepi, daruy im, o Panie!

O Oycze, Oycze, słuchay głosu bezsenności 
moiey — Teraz wśród tylu sennych ia iedna 
gyjąca, myśląca, cierpiąca sama na sam z Tobą,

korzę się przed potęgą twoią i wzywam miło­
sierdzia tw ego!

O Panie, nie mam komu się pożalić, na ło­
nie czyiem oprzeć głowy moiey — wymarli ci, 
których kochałam.

Ty Ieden, Ty ieden tylko znasz mnie i sły 
szysz m n ie !

A więc w Twoiey nieskończoności niechay 
będzie biedne serce moie — wpuść, Panie, myśl 
moią do królestwa twego — sierotę przyim, co 
płacze u progów twoich.

A znośniey potem będzie ciału temu !
Iakże cicho i posępnie! Czyż wiele dusz na 

ziemi w taki sposób cierpi, w tey samey 
chwili ?

Słuchaycie mnie, Wy, siostry, moie, wy, 
nieznane czy znane, wy, podobne mi przez b ó l : 
połączcie się ze mną, by ubłagać P a n a !

Razem wśród szczęśliwych i uśpionych 
wznieśmy nasz hymn samotny ku Niemu — oby 
ten dźwięk rozdartych serc przebił cienie nocy
— oby ta  modlitwa spotkała gdzie w przestrze­
niach skrzydło anielskie, coby ią zaniosło do 
P a n a !

Day mi zasnąć na podobieństwo braci 
moich — I innym, co przechadzają się w tey 
chwili w milczeniu rozpaczy, co stali się żyią- 
cemi grobami, co nie maią przytułku przed wła- 
snemi myślami, day na chwilę wytchnąć, ochło­
nąć w miłosierdziu twoiem!

Proszę cię za niemi Panie i za sobą!
Ah! są straszne cbwile, Panie, za silne na 

stworzenia twoie — zdaie się im wtedy, że 
wszystko wymarło w ich duszach — że nadziei 
nie ma nigdzie, nigdzie, Panie!

Wtedy wstaią wśród nocy i błądzą — 
szczęśliwi ieszcze, kiedy im łza do ócz przyi- 
dzie, kiedy kamień serca się roztopi. Ale ci, któ­
rzy zestarzeli się boleścią, płakać iuż nie mogą 

Im wiecznie ciężko!
Wtedy wstaią w nocy i błądzą — po czar­

nych ścieżkach, po gruzach ich długie prze­
chadzki.

Księżyc iuż ich razi światłem swoiem —
— nie usiądą nigdzie, bo nigdzie nie mogą 
spocząć.

Przed zamkniętemi kościołmi twemi prze­
chodząc, znak krzyża kreślą w marnem powie 
trzu i idą daley.

Myśli ich wraz z niemi.
A myśli ich iako tęskne dźwięki, iako wiry 

mrzliwe, jako piasek wrzący pustyni.
Ptaki nocne, oplecione szumami wichrów, 

gonią za niemi, z sitowia bagien, z pod gałęzi 
cyprysów, z nad piołunu dolin wznoszą się gło­
sy, co im wspominaią przeszłość, co im wróżą 
nieszczęście.

Wrócić by chcieli, gdzie byli kiedyś.
O Panie, zeszliy im anioła stróża!
Czyż me ztituiesz się? czyż dziecię nie wy 

jrosi u Oyca chwili odpoczynku? Czy nie ka­
żesz cieniom nocy, by ich otuliły dokoła?

Ty dobry i święty — Ty czuiesz każdą 
joleść stworzeń twoich, ale ty sam nie cierpisz, 
30 wiesz, o Panie, żeś ich zbawił na w ieki! 

Proszę cię za niemi i za sobą, Panie!
Day im pokój ducha i mnie, Panie. 
Ubłogosław ich i mnie, Panie — Day im 

mnie zasnąć na chwilę, nim przyjdzie godzina 
snu wiecznego na ziemi, a życia wiecznego 
w Tobie!

rza się nieprawidłowa fermentacya, nadm iar 
kwasów i obfitość bakteryj, wywołujących p ro­
cesy gnilne, nadżarcia błony śluzowej i zakaże­
nia toksynami z przewodu pokarmowego całego 
organizmu. Badacze i uczeni oddawna starali się 
wynaleźć środek; któryby nie będąc szkodliwym 
dla organizmu, zabijał bakterye a przynajmniej 
powstrzymywał ich rozwój i normował fermen- 
tacyę. Pracowali nad tą spraw ą uczen i: Bau­
man, Bouchard, Nencki, Zaleski, Bączkiewicz i 
inni. Proponowali różne środki lekarskie, które 
jednak  w rezultacie okazywały się mało skute- 
cznemi.

Krakowski dziewiąty zjazd przyrodników i 
lekarzy polskich pobudził do badań wielu młod­
szych pracowników na niwie nauki rodzinnej i 
pod wielu względami wydał piękne owoce, dowo­
dząc, że młodsi nasi lekarze umieją pracować 
samodzielnie Między innymi dr. Maryan Ro­
szkowski z W arszaw y przedstawił na zjeździe 
wyniki swych prac doświadczalnych nad nowym 
środkiem odkażającym przewód pokarmowy u 
dzieci, zwanym govitem (calcium hyperoxydatum). 
Już prof. Nencki z Petersburga wykonywał do­
świadczenia z tym środkiem na psach i zauwa­
żył pewne pomyślne działanie na sprawy gnicia 
w kiszkach u psów. Na zasadzie tych doświad­
czeń i po przeprowadzeniu szeregu analiz do­
świadczalnych dr. Roszkowski zaczął stosować 
ten środek u dzieci i doszedł do tak pomyślnych 
rezultatów, jakich dotychczas nie spostrzeżono. 
Prace swe dr. Roszkowski przedstawił w sekcyi 
chorób dziecięcych na zjeździe, a odczyt ten wy­
wołał żywe zainteresowanie się i obudził nadzie­
ję, że medycyna zyskała nowy środek, który sto­
sować będzie można w chorobach kanału pokar­
mowego u dzieci.

ne ma na celu zapełnienie tej poważnej luki w 
naszem piśmiennictwie- S trona zewnętrzna ksią 
źki wielką m ająca wagę w tego rodzaju wy­
dawnictwach — przedstawia się bardzo dobrze. 
Pożądaną byłoby rzeczą, aby oznaczono niską 
cenę książki, umożliwiającą jaknajwiększe -jej 
rozpowszechnienie.

Najrozumniejszym i najdzielniejszym dzienni­
karzem  w Tientsinie jest obecnie kobieta, pani 
Smith, redaktorka „Pekin and Tientsin Times** 
Od lat v.ielu prowadzi ona tam tygodnik, który 
szybkością i dokładnością informacyj zbobył so­
bie ogólne uznanie i poczytność wśród Anglików 
zamieszkałych w Chinach i Japonii. Przez kilka 
lat mrs. Smith była korespondentką londyńskiego 
„Standarda** i dzięki swej znajomości stosunków, 
pisywała listy niesłychanie ciekawe. Ostatnia 
zwłaszcza korespondencya była jakby prorocza. 
Autorka przeprowadziła porównanie pomiędzy 
stanem rzeczy w maju r. b. a wypadkami, które 
poprzedziły rzeź w Tientsinie w roku 1870 i 
przepowiadała straszną tragedyę, która się obe­
cnie rozgrywa.

Misye w  Chinach. Liczba misyonarzy w Chi­
nach dosięgła R00, księży krajowców 400 ko­
ściołów i kaplic 3000, Chińczyków katolików 
700—800.000. Misye francuskie są najliczniejsze, 
m ają 600 księży, 600 kaplic i 800 szkół. Jezuici 
m ają wikaryaty w Nian-namie i Hang-konie, 60 
księży, 900 kaplic i 900 szkół. Franciszkanie, 
przeważnie Włosi, mają 80 księży i 500 kaplic. 
Prócz tego są Dominikanie, dalej misyonarze nie­
mieccy i belgijscy.

R O Z M A I T O Ś Ć !

Postęp medycyny.
Choroby traw ienia u dzieci są nader rozpo­

wszechnione. Uważa się je zazwykłą niestraw ność, 
nie leczy się i dzieci słabną a matki pocieszając 
się myślą, że przyczyną cierpienia jest ząbkowa­
nie, oczekują napróżno wyzdrowienia dziecka. 
Tymczasem dziecię schnie i niestety nader czę­
sto umiera.

Trudno wyszukać dobrą mamkę i to pogar­
sza sprawę, gdyż tysiące dziatek karmi się mle­
kiem krowiem źle dobranem , pochodzącem z nie­
pewnego źródła a to wszystko razem wzięte 
sprawia, że w żołądku i kiszkach dzieci wytwa-

P orcelana chińska. Chińskie wyroby cera 
miczne m ają sławę ustaloną. Początek powstania 
przemysłu porcelanowego nie jest znany, jakkol­
wiek niektórzy autorowie odnoszą go do trze­
ciego tysiąclecia przed Chrystusem to jest do le­
gendowej epoki dziejów chińskich; nie można te 
mu jednakże nadawać poważnego znaczenia, 
Klasyfikacya porcelany chińskiej nie jest ustalo­
ną, Grandidier proponuje klasyfikacyę na zasa 
dzie okresów fabrykacyi, wedle których dzieli 
porcelanę na pięć g ru p : porcelana dynastyi Sung 
(960—1280) i dynastyi Juang (1280 1367) sta­
nowi pierwszą grupę. Do grupy drugiej zalicza 
porcelanę dynastyi Ming (1368—1620). Do trze 
ciej porcelanę z czasów panowania Kansi tj. do 
roku 1722, do czwartej grupy porcelanę ubie­
głego stulecia. Prócz powyższej klasyfikacyi por­
celanę dzielić można jeszcze na monochromiczną 
i polichromiczną tj. na jednobarw ną i wielo­
barwną.

Francuska nazwa porceiaine pow stała z wy 
razu portugalskiego porcelana, co znaczy naczy­
nie. Wedle świadectw historycznych porcelana 
chińska zaczęła przybywać do Europy przed 
wiekiem XII. Rozmaitość kolorów porcelany 
chińskiej nie ustępuje rozmaitości form, których 
szczegółowe wymienienie jest niemożliwe. Za 
najpiękniejszą uważana , jest porcelana „coąuille 
d’oeuf“ tak nazw ana z tego powodu, iż z nad­
zwyczajnej cienkości i przeźroczystości przypo­
mina skorupę jajka. W zrost wywozu porcelany 
z Chin spowodował obniżenie jej artystycznej 
wartości pod względem rysunku i kolorów. Sła- 
wne fabryki europejskie, jak  deltska pod Rotter­
damem, sewrska i saska zaczęły sprowadzać 
tylko białą, monochromową porcelanę i malować 
ją  w swych pracowniach. Chińczycy często pod­
rabiają marki poszukiwanych epok na nowszych 
naczyniach.

Nowa h is to ry a  sztuk i. Książka pani W, 
Marrenć-Morzkowskiej p. t. „Historya Sztuki" 
wydawanej obecnie w W arszawie z zapomogi 
kasy im. Mianowskiego, ukaże się na półkach 
księgarskich jesienią roku bieżącego. W iadomość 
tę powitają niewątpliwie z żywem zadowoleniem 
szerokie koła naszej inteligencyi. W prasie i w 
rozmowach często dają się słyszeć uzasadnione 
utyskiwania na zupełne zaniedbanie u nas wy­
kształcenia estetycznego, którego rezultatem  by­
wają wielokrotnie zdarzające się wypadki profa- 
nacyi dawnych zabytków sztuki np. podczas od- 
naw iań kościołów. Brak odpowiedniej literatury 
w języku polskim stoi głównie na przeszkodzie 
rozpowszechnianiu się wśród społeczeństwa wia­
domości z dziedziny sztuki. Książka pani Marre-

Rzekomy p o r tre t Z haw icisla. W kościele San 
Bartolomeo degli Armeni w Genui przechowuje 
się wizerunek Chrystusa, otrzymany w XIII wie­
ku przez dożę genueńskiego od cesarza bizan­
tyńskiego w dowód wdzięczności za pomoc w 
wojnie. Do Konstantynopola przywieziony został 
ten wizerunek w roku 944 z Syryi i był zawsze 
szczególną czcią otaczany, gdyż podanie niosło, 
że namalował go pewien mistrz syryjski jeszcze 
za życia Zbawiciela, na polecenie króla Abgara 
Uchomy z miasta mezopotamskiego Esseny. Król 
Abgar, jak  to głoszą ewangelie apokryficzne, miał 
chorą córkę i aby ją  uleczyć, zaprosił do siebie 
głośnego z cudów Syna Bożego. Chrystus odmó­
wił prośbie, przesłał wszakże królowi cudownie 
odciśnięty w liście swój wizerunek, a córka kró 
lewska uzdrowiona została dzięki temu wizerun­
kowi i pisanym słowom Zbawiciela. Król Esseny 
poleck zatem jednemu z malarzy syryjskich wy­
konać naturalnej wielkości wizerunek „wielkiego 
lekarza, który samem słowem uzdrawia" i ten 
wizerunek znajduje się jakoby w Genui. Ma on 
wraz z ramami 3 9 x 2 9  ctm. Ramy szczerozłote 
szerokie są na 14 ctm. Wizerunek przechowuje 
się w szafie żelaznej, zamkniętej na 11 zamków, 
od której klucze powierzone są najwyższym ge­
nueńskim dygnitarzom kościelnym i najstarszym 
rodzinom szlacheckim.

Do otwarcia szafy potrzebne są wszystkie 
klucze tak, że wyjmowanie obrazu przyczynia 
za każdym razem mnóstwa kłopotu i dokonywa 
się wobec licznych świadków. Głowa Chrystusa 
jest już prawie niewidzialna. Dostrzedz można 
tylko ciemno-czerwone i czarne plamy, tworzące 
razem  podłużny owal, kształtu oblicza ludzkiego. 
W prawnem u restauratorow i starych obrazów u- 
dałoby się może wizerunek odświeżyć, lecz a r­
cybiskup genueński obawiał się zawsze jakiej­
kolwiek zmiany w obrazie. Tymczasem niedawno 
zwrócił się do arcybiskupa adwokat Secondo Pia 
z Turynu, amator-fotograf, z prośbą o pozwole­
nie odfotografowania esseńskiego wizerunku Chry­
stusa. Arcybiskup zezwolenia udzielił i w obe­
cności jego, burm istrza Genui, posiadaczy klu- 
czów oraz kilku innych Genueńczyków, wyjęto 
obraz z żelaznej szafy. Złotnik zdjął ramy i z po­
mocą zwierciadeł rzucono na obraz światło sło­
neczne. Aparat f itograficzny pana Pii zawierał 
wrażliwe na barwy i ze szczególną starannością 
przyrządzone płyty. Każde zdjęcie trwało cztery 
do pięciu minut, a wszystkie powiodły się w zu­
pełności. Na odbitkach widać doskonale wyrazi­
stą głowę męską. Nawet najdrobniejsze szczegó­
ły są widoczne. Obraz robi wrażenie portretu, a 
jeśli nie jest istotnie oryginalnym portretem Zba­
wiciela to pochodzi z czasów bardzo odległych 
i posiada wielką wartość dla starożytnej chrze­
ścijańskiej historyi sztuki.

Pomnik W aszyngtona i L afay a tfe ’a. 'N a  kil­
ka dni przed pobytem deputacyi republik połu­
dniowo afrykańskich w Paryżu w Lipcu, urzą­
dzono tam dwie, pełne zapału, uroczystości na 
cześć bohaterów innej walki o niepodległość 
przeciw Anglikom, w której Francuzi — i nie- 
tylko Francuzi — przelewali krew obok bezpo­
średnio interesowanych: odsłoniono pomniki Wa­
szyngtona i Lafayette’a. Pierwszy, wzniesiony na 
placu Jenajskim, ofiarowany został Paryżowi 
przez komitet pań amerykańskich, którego dwie 
„członkinie** panie Jones i Manning, odsłoniły go 
własnoręcznie. Am basador amerykański, jenerał

Horacy Porter, wygłosił mowę, na którą odpo­
wiadając pięknym panegirykiem republikańskiego 
wodza, amerykańskiego Cym ynata, minister spraw 
zagranicznych Delcassć zaznaczył też, że Moliere, 
widząc kobiety amerykańskie, cofnąłby zapewne 
swój dwuwiersz, o Kobiecie i mężczyźnie, niepo­
chlebny dla kobiet.

Jeszcze uroczystsze było odsłonięcie na pla­
cu karuzeli, obok pomnika Gambetty, pomnika 
Lafayette’a, dzieła rzeźbiarza Thompsona, ofia­
rowanego Francyi przez komitet uczącej się 
młodzieży amerykańskiej. Tu na mowy am basa­
dora Portera i komisarza wystawowego Pecka 
przemawiającego w imieniu ofiarodawców, przy­
jechał odpowiedzieć sam prezydent Loubet pod­
nosząc wielką, odwieczną już i niezakłóconą 
przyjaźń dwócb największych na świecie re p u ­
blik. W końcu wygłosił entuzyastyczną mowę na 
cześć Francyi demokratycznej sławny am erykań­
ski arcybiskup katolicki mgr. Ireland, który od­
czytał też własnoręczny list prezydenta Mac-Kin- 
leya. Pani Manning, delegatka kobiet amerykań­
skich, powiedziała rtarę słów na zakończenie.

Dział ekonomiczny.
— Ciąg ievu:a. L o s y  p a ń s t w o w e  z r. 

1861. W ciągnieniu 1 bm. wylosowano nastę­
pujące serye: 32, 47, 217, 469, 528, 611, 776, 
893, 954, 1098, 1123, 1148, 1189. 1290, 1367, 
1495, 1593, 1699, 1703, 1714, 1720, 1729, 1779,
1988, 2032, 2120, 2205, 2290, 2362,2446, 2498,
2548, 2569, 2611, 2662, 2665, 2675, 2693, 2734,
2903, 3061, 3071, 3238, 3246, 3305, 3337, 3397
3468, 3754, 3852, 3886, 4037, 4235, 4321, 4332.’
4483, 4540, 4667, 4716, 4778, 5156, 5160, 5372,
5455, 5458, 5464, 5654, 5685, 5818, 5891.5900
5951, 6276, 6407, 640», 6660, 6665, 6698, 6702,
6743, 6762, 6767, 6802, 7013, 7128, 7232, 7248,
7296, 7307, 7353, 7359, 7372, 7140, 7700, 7713,
7740, 7745, 7868, 7875, 7S94. 8007, 8012, 8035,
8103, 8111. 8133, 8288, 8325, 8332, 8367, 8411,
8530, 8862, 8883, 8890, 8944, 8951, 8982 , 9041,
9064, 9367, 9396, 9442, 9576 9666, 9677, 9786, 
9920, 9933, 10012, 10038. 10122. 10145, 10227, 
10232, 10271, 10403, 10505 10652, 10655, 11029, 
11064, 11169, 11309, 11408,11443 11808, 12010, 
12042, 12157, 12194, 12706, 12853, 12913, 12987 
12993, 12994. 13145, 13182. 13446, 13634, i 3758,’ 
13814, 13834. 14089, 14186, 14214 14276, 14883, 
14428. 14428. 14542. 14604, 14678, 14789, 14959, 
15120, 15164, 15355. 15391, 15537, 15547, 15774, 
15835. 15883, 15940, 15982, 16004, 16236, 16294, 
16335 16352. 16374, 16452, 16694 16721. 16725, 
16947 17010, 17086, 17263, 17489, 17512, 17577. 
17678, 17813. 17838, 17896, 17929, 17980. 18008, 
18065, 18150, 18188, 18241, 18245, 18306, 18499, 
18557, 18723, 18724, 18800, 18878, 19073, 19092, 
19281, 19348, 19394, 19409 i 19689.

Premiowe ciągnienie zawartych w powyż­
szych seryach znaczniejszych wygranych nastąpi 
dnia 2 listopada br.

W ł o s k i e  l o s y  C z e r w o n e g o  K r z y ­
ża . W ciągnieniu 1 bm. padła główna wygrana 
20.000 lir na seryę 6211 nr 4, druga wygrana 
2000 lir na seryę 9576, n r (i. Po luOO lir wy­
grały serye: 5218 nr 43 i 10.468 nr 18.

L o s y  t u r e c k i e .  W ciągnieniu 1 bm. pa­
dła pierwsza wygrana w sumie 600.000 franków 
na nr 236.528 druga w sumie 60 000 franków na 
nr 1,811.514. P o 20.000 franków wygrałv numery 
895.940 i 939.261. .

L lcytacya kolejowa. Na roboty około bu­
rzenia głównego dworca kolejowego we Lwowie 
rozpisała kolej państwowa licytacyę na dzień 20 
bm. *g- 2 popołud. Oferty wnosić można najpóźniej 
do godz. 12 w tym dniu, a wszelkich bliższych 
szczegółów o niej można zasięgnąć w dyrekcyi 
kolejowej lwowskiej ul. Krasickich drzwi 308.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Klep irzu.

Kraków d. 3 sierpnia.
Nowe zboże nie pokazało się jeszcze na , 

targu a młyny pokrywają starem zbożem tylko 
konieczne codzienne potrzeby, tak że popyt na 
dzisiejszym largu był bardzo ograniczony. Ceny 
z powodu bardzo nieznacznych transakcyj nie' 
uległy zmianie.

Płacono: pszenicę białą od 7-20 do'8 '45 k 
pszenicę czerwoną 7-20 do 8 20 kor. pszenicę
żółtą 7-20 do 8-20 kor. żyto 6-20 do 6-75 kor.
jęczmień browarny 6'25 do 7-— kor. na krupy 
— •— do — •— kor. owies 6'25 do 6'75 kor.
rzepak — do — kor. konicz czerwony
—•— do — • kor. konicz biały —‘— do —• — 
kor. kukurydza — ■— do - •— kor. — wszystko 
za 50 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przem ysłu.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

łjo w o zy  odnawia najtaniej, odznaczona 
■  m edalam i fabryka Lickendorfa. Wyrób 
kół i reiorów powozowych. Lwuw ul. Żu- 
U&ikiego 1. 4.

Odnowiony wózek na resorach do sprze­
dania, ul. Ż nlińskiego 1. 4.

BUT KOLCZASTY cynkowany, do o 
grodzeń po złr. 4*— ia  100 metrówb

totiy  odbierze całego zwoju 250 metrów) 
Siatka lakierowana do osłony ok ien , po 
i łr .  V — , aa metr □  poleca Piotr Chrzą- 
stow lki handel żelazny we Lwowie, plac 
K apitulny 1 (naprzeciw katedry). F ilia  
Tarbopol plac Sobieskiego.

Bryndza
górska, eodaioń świeża, paczka 5 klg. po 
iłr. 2*28. — Dwór Łnpszyn Brzeżany

dla panienek w domu 
ngentny z troskliwą opieką i 
m w naukaoh. B liższa wiadomość 
di Bynek, Lwów.

Krople do zębó w
i i Litos zwanej uśmierzają natyeh- 

ixtt boi zębów. Flak' n 80 h. i 1 k. 20 h
(dawni- j Lltos zwane) 
uii*st ból zębów. Flak 
We Lwewie w aptece P .  M ikolaseb*,

OŁG.Sctimid ;t
febra  afobtmsjjo i fizyka gływy

ł f l  , Ului

usuwa czasotr? głuchotę, 
Ikyciekz usząszum w uszach 
| i przytępiony sluch,nawdw 

wypadfcaclizadawnJanla.
___________  Do mbytio pa 2 zł. zs M i

szlcę wraz ze sposobem użycia jedynie w a p to t
HURA MIKOLASCHA WE LWOWIE

S ła b o ś ć  m ę s k ą
skutki szczególniej t a j n y  o h grzeohów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  D r a  f i e t u a  * «*
chrona własna

Cena wydania po lsk iego: 1 złr. 
Cena wydania niemieckiego 2 złr,

Ty:ć a co znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych c ie rp ień , a za użyciom kuracyi 
w książce tej zaleeunoj. z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem  frauo 
n a lezy to śc i, otrzym a się książkę w ko­
percie przez. Magazyn W ydawnictwa R. 
F. Bicrey w Lipsku (Yorlags-Magazin 
L e  i p z i g- N eum arkt 84) w Niemcz,ech.

Kto chce mieć swoje obu­
wie zpięknym i trwałym 
połyskiem, niech kupuje 

tylko

Fernolendfa
czernitlło flo obuwia
a dla obuwia jasne­

go t y l k o

Fernolendfa 
Crem barwy 
skórzanej.

Wszędzie do asbycla

O . k .  u p r z .  
Fabryka załóż. 1832 

Skłnd fabryczny:

Wiedeń, I., Schuierstrasse 21.

U lg ę  i  r a d y k a ln e  w y le c z e n ie
znajdą osoby oierpiąoe na

IM K U lfilD T
przez użycie '-47

Maści i pigułek Dr. ta b e l w  Paryżu.
We Lwowie w isp tekach t p. Mikolaseha, 

W fcwióisiiegc i Fbrbara.
W Kral owi e  .v aptekach po. W iszn iew ­

skiego. Rei-kx, i Trauc/.yńskipgo.

Linia H ollandya — A m eryka B otterdam  — Nowy-York.
N a j b l l i a z y  o d j o s t d i

Statendam 2 sierpnia godz. 5 przedpoł. Spaardam 9 września o godz. 12 w pot. 
Rotterdam 16 sierpnia o g. 6-30 rano. Maasdam 24 sierpnia o g. 12 30 pepoł.

jb o .ro w e ®  © ]?©<S-'WÓ3 23.37-030. ar-a.TDo.c3a.;
Kotterdamm 8302 to n , Statendam 10.320 to n , Fostdam 12.500 ton. 

Cena kajuty pierwszej klasy od 360 kor. wyżej 1 . nr7T„tftni 
kajuty drugiej klasy od 216 kor. -  h. f od Przystanl

Ili. klasa 185 kor. 40 h. od Wiednia.
Biuro we W ied n iu : dla kajut: I. K olowratring 10; dla III. k l a s y  : IV W eyrin- 

gergasse 7  A .  — F ilie  austr. w  B ernie, w  Insbruoku i Tryeście,

Kwisdy płyn restytucyjny.
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e. k. austr. węg. i kr 1
f b

A p te k a  o b w o d o w a  w  K e tn e u b u r g u  k o ło  W ie& nis.

Od 40  l a t  używana w sta j-
  n ia c h  d w o rsk ic h  i  w ięk -
P*r sz y c h  s ta jn ia c h  w o jsko - 
i= i w y ch  i cy w iln y c h  do wzm o- 
5  Dnienia przed I po wiel- 
^  kich t r u d a c h ,  w zw lchnię- 
‘ o ia c h  , w stężeniach m u- 
p  Skułów  etc ., c z y n i k o n ia  
“  w y trzy m ały m  n a  w sze lk ie  

tru d y . —  P ra w d z iw y  ty lk o  
i  u b o czn ą  m a rk ą  o  hr- n u ą  
we w»zy.-r,ki.-h aptekae^

, .  i lirogueryar.h i ap tekach
§  w A u s tro -W i.g r ',ech .

S k ła d  ifiów st
J  A  X  K . W  3 Z  D  A .
rum . d o s ta w c a  nad w . 4 '4 7

Odlewarnia żelaza i metalu.
W i e l k i  w y b ó r  m o d eli. 4477

JE 2 . H K . U J m  *«
fabryka maszyn we Lwowie, Spł. komand. F. Pietscha.

L w ów —Podzam cze ul. św. Marcina 11.
Kosztorysy bezpłatne. Kosztorysy bezpłatne.

Zakład leczniczy B A D E M  pod Wiedniem.
z 13 zieinno-salioow cm i źródłam i siarczanam i +  27 do 36° C. — U żyw anie 

kąp ie li trw a  eały  rok. — Sezon le tn i cd 1 meja do 15 października. 
N ieprześcignione w d z ia łan iu  sia rczone  wody badeńsk ię  o i  setek la t używa­
ne z najlepszym  sku tk iem  przeciw  podagrze, reum atyzm ow i, cierpieniom  
nerw ow ym , new ralg ii, sparaliżow aniu  , akrofuł m, kilo słabościom  skórnym , 
z a tru c iu  m etalam i, wysiękom , dolegliw ościom  stawów i kości itd . Stosownie 
do przyzw yczaję a ia  i środków, kuraaynsz znajduj.; w fla ien ie  najw ykw in t­
niejszy przepyoh albo swobodną prostotę. Przez nr.-.ądzoiio nowng domu 
kuracy jnego , założenie w ielk-v<n ; . f  ,
. f /y  ’ ’> i:. ■ . r ;  < i> .i • wie-

'jp .. o : i, i o ii u "■ , *•) ś.-ig -i i,Ji* /.ak-żaióie ci. : 1, 'v.i : kniei o-
m ną wudę 3o f. .a , i ... a .. .1 „  ; \' ,>uo

ąą się u •*. r.,/. .eon: gOśe;oui .-ą-dę-o. ilu j -'; n , . ' ' , '■ ks-e.  ;rzy j ■lunoie;, . ró-
jjg w t u f ź  poa t t i rno | ; m 4u « Kabo'.-.nstwa o -.iv»w ,ijj sio
jL Latcliekie, ew.ng-.u i ku-, |;;c. ...y u o i i - ' F r .  t:v;«n -y.> •• .899
jg ofób 23 5'-9. W j piy-.: . r . j . j i s iyę  k a r a o y ja ą .

  ------------------

Naftalinę, Benzynę, Terpentynę w. CZOP P.
;ł J j  *sa £  a

Żółkiew ska 2.

Dla pp. właścicieli bydła opasowego polecam y po cenach znacznie zn iżon ych : Przetykacza kauczukowe dla bydła opaso­
w ego w razie d ław ienia  się. Pompy przy w zdęciu  się  bydlęcia. Ważyce do strzyżenia  
bydła. Trokary. Spuszczadła. Lejki i se rę g i dla bydła. Sól glu u bor sita, i amoniak

F&IEDftUE i BEACOCK
L » ó w ,  u l  H e t '  h ń t i k d  i ,  4 .


